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"TCHNIENIE BOGA BOREASZA". 

O APOKALIPTYCZNEJ WIZJI ZIMY 

W PANU TADEUSZU JULIUSZA SŁOWACKIEGO 

Od gwiazd poludniowych wynidzic burza, 
a od Wozu niebieskiego zimno. 

Gdy Bóg wieje ,  zsiada s ię lód 
i zas ię  szeroko się roźlewają wody . 

l. Żywioły i cisza 

l 
Hi 3 7,8- 1 0  

O 
oczywistych � i ązkach c�er�ch 

.
n iedużych fragl�entów Pana Tad�w'z� J�!l iusza Słowac­

kiego z epopeją Adama MickieWicza powstało Wiele  rozpraw, co me dZIWI, gdyż dokonał 
autor Beniowskiego rzeczy niezwykłej - W zaledwie zalążkowej formie, w nierozwiniętym fabu­
lamie tekście zdołał niej ako dorównać swym arcydziełkiem oryginałowi, odpowiedzieć Mic­
kiewiczowi głosem równie czytelnym, co s i lnym . Kilkoma zdaniam i  zdołał wpisać s ię po mi­
strzowsku w poetykę dwunastu ksiąg historii szlacheckiej .  Chętnie zgodzimy się tu z tezą po­
stawioną między innymi przez Władysława Floryana, który celnie zauważył, że . . .  

W napisanych czterech fragmentach zamierzonej większej całości n ie  dostrzega s ię  zamiaru podj\,cia 
z Mickiewiczem rywalizacj i  na  pióra o wyższą postać artystyczną tego samego tworzywa, nic uj aw­
niaj ą  się w nich także j akiekolwiek tendencje  parodystyczne, co nie byloby czymś zaskakuj ącym u 
autora gryzących uwag w Raptularzu. Postanowiwszy napisać c iąg dal szy Pana Tadeusza Słowacki 
przyznawał tym samym wy soką wartość wzorowi, bo ty lko przekonanie o wie lkości dzieła wywołać 
mogło potrzebę jego kontynuacj i2 

Z pewnością n ie  można interpretować zamiarów Słowackiego w duchu po lemiki  czy 
zj adl iwości, n i e  w tej sferze odnaj dywał on swoje "inspiracj e" Panem Tadeuszem. Dłuższe 
zatrzymanie się j uż przy p ierwszym fragmencie  tekstu Słowackiego poddaj e  czytelnikowi 
nutę wątp l iwości ,  czy to dzieło może być wynik iem j edynie chęci kontynuacji arcydzieła, 
czy też j est to spontaniczne echo zachwytów nad eposem. Każda próba przeciwstawienia -
nie  opatrzonego przez poetę tytułem - utworu Słowackiego p ierwowzorowi ,  czy l i  Panu 

l Cyt. za: Biblia w przeldadzie księdza Jakuba Wujka z 1599 r., transkrypcja typu "B
" oryginalnego tekstu z XVI 

w. i wstępy ks. 1. Frankowski, Warszawa 2000, wyd. V, s. 1 002- 1003 ,  wszystkie cytaty za tym wydaniem. 
2 Wł. Floryan, wstęp do: [Pan Tadeusz. Fragmenty dalszego ciągu eposu}, oprac . Wł. F loryan, w: .J. Sło­

wacki, Dzieła wszystkie, t .  XIIII2, s. 32 1 .  Wszystkie cytaty z tego wydan i a, w przypisach podaję  skrót: 
OW, numer tomu, strona.  
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Tadeuszowi Mickiewicza n ie  przyb liży do treści  i nie wskaże pełni sensu fragmentu. Można 
by spoj rzeć na tekst poetycki Słowackiego j ako na ten rodzaj twórczości, w którym poeta 
interpretuj e epos, można by odczytać w n im j edną z ce ln iej szych egzegez poetyckich, wy­
znaczaj ących nowatorski sposób odbioru dzieła. Słowacki zmierzył się z tekstem M i ckiewi­
cza na ki lku poziomach : l iterackim (artystycznym), emocjonalnym (osobistym), a także 
właśnie na owym poziomie,  który okreś l i ć  wolno j ako sferę d i a l o g  u, porozumienia po­
nad j ak imiko lwiek podziałam i mogącymi wyn ikać z odm iennej wizj i  świ ata czy innego 
j ęzyka wyrażania tegoż świata. 

Utwór Słowackiego z całą pewnością j est formą kontynuacj i Pana Tadeusza Mickie­
wicza, j est j ego rozwinięciem oraz poetyckim przekształcen iem, ale również dowodem 
twórczej l ektury eposu, ze szczególnym zaakcentowaniem właśn ie  tych różnic, które stają  
s ię  swoistym, nowym sensem, zawieraj ącym s ię  między tym, co n iedopowiedziane przez 
M ickiewicza, a tym,  co zostało j uż dookreślone przez Słowackiego . 

Gdyby uznać sugesti ę Floryana i Kle inera, że Pan Tadeusz Słowackiego powstał około 
1847 roku, to upłynęłoby aż trzynaśc ie  lat od j ego p ierwszej ( i l e  w sumie być mogło?) lek­
tury, o której wspominał poeta swojej matce w l i stach . Trzynaśc ie  l at to dużo czasu, a Sło­
wacki wciąż tak doskonale pamiętał poetykę tekstu, by dostosować się do n iej ,  by odtwo­
rzyć melodię ,  obrazowanie ,  by pamiętać l i czne szczegóły, rozumieć wiern ie  sens symbol i .  
Ów naszkicowany n a  kartach Króla-Ducha tekst mógłby s i ę  w pewnym sensie stać nawet 
instrukcją  czytania Pana Tadeusza Mickiewicza, kierującą uwagę na coś, co nazwal ibyśmy 
w tym miej scu genezyj ską filozofią egzystencj i .  Kompozycj a  i zwi ązek obu "eposów" wy­
daja  się c iekawą konstrukcj ą semantyczną, obrazem-mozaiką znaczn ie  bogatszym, n iż  

"
sam" Pan Tadeusz - n ie  ujm uj ąc arcydziełu Mickiewicza n ic  z j ego wie lkośc i .  

Ów 
"

sam Pan Tadeusz" otwiera myśl poety w p ierwszej 
"

Księdze" eposu kreś lonego 
na kaliach innego dzieła z okresu genezyj skiego. Wprowadza go Słowacki na scenę n i emal 
tak, j ak starego, dobrego znaj omego, j ak bohatera stworzonego przez siebie,  a n ie  "wypoży­
czonego" z zupełn ie  innej histori i .  Jest to zabieg po legający na połączeniu ,  na przenies ieniu 
h i stori i szlacheck iej w przestrzeń 

"
oswaj aną", adaptowaną przez Słowackiego.  Wyrażenie 

"sam" m ieści w sobie ponadto takie  sensy jak :  ten sam, taki  sam, a le  także może oznaczać 
samotność bohatera. O i l e  Mickiewicz w głos ić  będzie pełną patosu pochwałę Litwy, o ty l e  
Słowacki rozpocznie Pana Tadeusza akcentem bardziej kameralnym, l okalnym . M ickiewi­
czowski rozmach, potencj ał, narodowy charakter Inwokacj i  wyn ikaj ący z wzn iosłej aury 
patriotycznej zostaj e  tu zamieniony w skromne wyl iczanie znikaj ących w odmętach histori i  
j ednostek, pojedynczych istn ień ludzkich . . .  

Cuda natury zaprezentowane w I nwokacj i ,  czy l i  przesyt zbóż, bezmiary z ie loności ,  s i e­
l ankowa atmosfera wsi spokojnej ,  zn ikaj ą  w wersj i  Słowacki ego wraz wkroczeni em w raj ­
ską  dziedzinę ułudy tego, co Mickiewicz świadomie, z największym rozmysłem pominął :  
zimy, wojny, frenetycznej h istori i .  Sposób wprowadzen ia  czyte ln ika w świat l itewskiej 
opowiastki j est przez Słowackiego skonstruowany tak, że pozostaj e  w ciągłej relacj i  z M ic­
k iewiczowską wizj ą  świata. Jest to j ednak szczególna relacj a, n i e  oparta na  potrzebi e  udo­
wodniania czegokolwiek czyte ln ikowi, przekonywania go do tego, że j est w stan ie  sprostać 
talentem autorowi Dziadów. Utwór Słowackiego j est zarówno kontynuacj ą  epopei Mickie­
wicza, rozwinięciem j ej Epi logu, j ak też odwróceniem, formą odbic ia  j ej głównej idei ,  
skondensowanej już  w Inwokacj i ,  zrodzonej z n ieprzepartej potrzeby i deal i zacj i  świata. 
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Mickiewicz oczyszcza l iteracką rzeczywistość z każdej skazy, prowadzi swoj ą  myśl  w 
k ierunku poezj i doskonałe/ , wyzwalaj ącej czyte lnika z s iły c iążenia,  z balastu niewygodnej 
h i stori i czy po prostu z bezwzgl ędnego działan ia  czasu . Słowacki przywraca tej poezj i  rów­
nowagę, odbarwi a  l ukrowaną wizj ę  może nawet bardziej ,  n iż  Mick iewicz ów obraz zdołał 
przesłodzić .  Tuż po Inwokacj i - przypomnijmy - poeta przedstawia kra inę niemal idealną, 
czego symbol icznym obrazem ma być zasobność w zboża: pszenicę,  żyto, inne skarby zro­
dzone z hojnej z iem i ,  z pól : 

( . . .  ) malowanych zbożem rozmaitem. 
Wyzlacanych pszenicą, posrebrzanych żytem: 
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak śnieg biała, 
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcie lina pała, 
A wszy stko przepasane jakby wst�gą, miedzą 
Zie loną, na niej z rzadka ciche grusze siedzą". 

Kraina miodem i mlekiem plynąca, Ziemia Obiecana, rekonstmkcja  przestrzeni wymarzo­
nej ,  wyśnionej - tak można przecież zlokalizować Litwę, do której wraca Tadeusz. Intencją poety 
było przewartościowanie świata, wpisanie go możliwie najb l iżej w sferę piękna, ubieran ie j ego . . .  

r z e c z y w i s t o ś c i  w ś w i a t ł o  b e z i n t e r e s o w n e g o  p i ę k n a  z p r z c m i c n i a ­
n i e m j e j w b a ś ń .  "Piękność" poematu dla autora Widzę i opisuję [dla Przybosia - K.K. I  jcst 
zatem synonimem jego baśniowości i odwrotnie'. 

Piękno j est d la Mickiewicza koncepcj ą  przedstawiania, prezentowania, a le także zasadą 
kreacj i  świata, rzeczywistości - tu - wspominanej ,  którą wydobywa z pokładów pamięc i ,  ze 
zmitologizowanej przez własną pamięć histori i .  S ila Inwokacj i ,  rzutuj ącej swoj ą  sie lską at­
mosferę na całość epopei aż po finałowy polonez, wyrasta z dwóch źródeł: z tradycj i księgi 
oraz z umieszczenia  akcj i  w zmitologizowanej przeszłości ,  we wspomnieniu. To, co Przyboś 
uznał za baśniowość, Halina Krukowska wpisała w retorykę wspomnienia, słusznie  określaj ąc 
kierunek wyobrażania  poety, snutego właśnie z głębi pam ięci ,  gdzie wszystko okazuje s ię 
nieskazitelne. Księga j est d la  Mickiewicza formą oraz treścią. Jego Pan Tadeusz zakorzeniony 
j est ponadto w idei genezyj skiej ,  która doskonale wpi suj e  się w topikę arkadyj ską, w mit obfi­
tośc i  i n ieskończonego dobrobytu . Stwarzanie świata "metodą przypominania" j est zarazem 
oczyszczaniem kosmosu, znanym chociażby z histori i  o Noem, p ierwszym bib l ijnym bohate­
rze Nowego Świata. Mickiewicz zanurza swą opowieść w Księdze Rodzaju ,  n ie  uciekając 
wszak od poczucia nadchodzącej szybkim krokiem księgi ostatn iej - od Apokal ipsy (skon­
densowanej wyraźnie  już w Epi logu), która będzie jednak wiodącym tematem dopiero u poety 
dopowiadaj ącego n ieskOl1czoną historię Sopl icowa, a zatem u Słowackiego. Właśnie księga i 
wspominan ie  są wyznacznikam i  eposu Mickiewicza, o czym z przekonaniem p isze badaczka: 

Prawdziwa, pisana Księga poj awia się jedynie we wspomnieniu . Wznosząc rzeczywistość do czegoś 
o wie le więcej niż j ej bierne odtwarzanie czy naśladowanie , wspomnienie posiada magiczną silę 
przez zawarty w nim ładunek wzruszenia, odrywaj ącego tego, kto wspomina, od codziennej ,  pospo li­
tości czy prozy życia. Tym samym przemienia go w marzycie la  uwolnionego od zdroworozsądko­
wych związków ze światem i narzuconych mu wobec niego zobowiązań6. 

) Na temat tej koncepcj i  poezj i  w Panu Tadeuszu Mickiewicza zob. klasyczną j uż rozpraw� H. Krukow­
skiej , "Pan Tadeusz "jako poezja czysta, w: Mickiewicz. TV /90-/ecie urodzin. Maleria�v z sesji nauko­
wej Biaźystok 2-4 grudnia /988, Białystok 1 993, S. 22 1 -240. 

4 A. M ickiewicz, Pan Tadeusz, w: tegoż, Dzieła. Wydanie Rocznicowe J 798-/998, tom opracował Z .  J. 
Nowak, Warszawa 1 995, ks .  I, w. 17-22 .  Wszystkie cytaty pochodzą z tego wydania . 

s Zob.  H. Krukowska, dz . cyt . ,  S. 226. Podkreślenia Autorki. 
6 H. Krukowska, dz. cyt., S. 228 .  
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M ickiewicz swą s ie l ską opowieść dokończy j ednak - podkreślmy to - słowami Ep i lo­
gu, gdzie czyteln ik znaj dzie  aż nadmiar dźwięcznego 

"
biada!" : 

o tym-że dumać na paryskim bruku, 
Przynosząc z miasta uszy pełne stuku. 

Przeklęstw i klamstwa, niewczesnych zamiarów, 
Za późnych żalów, potępieńczych swarów! 

Biada nam, zbiegi, żeśmy w czas morowy 
Lękliwie nieśli za granicę głowy! 
Bo gdzie stąpili, szła przed nimi trwoga, 

W każdym sąsiedzie znaj dowali wroga,7 

Ogłuszaj ący stuk, przekleństwa, kłamstwa, żale, potęp ieńcze swary ,  b iada! - to świat 
prawdziwy, który - n iczym w Epilogu Balladyny - ocenić ,  wyj aśnić ,  dopowiedzieć może 
tyl ko poeta.  Jego głos wart j e st o tyl e, o i l e  zdoła on połączyć początek z końcem, h i stor ię 
wspominaną z wizj ą  j akiej kolwiek przyszłości . Owa trwoga, złowieszcze biada to słowa, 
których Mickiew icz szczędził w wielu ks ięgach epopei ,  a od których zacznie  swoj ą  h istorię 
Słowacki. 

Da się zauważyć m iędzy oboma utworami wieszczów napięc ie ,  wynikaj ące nie tylko z 
nadrzędnego tematu i ze sp lotów fabularnych (tych wszak niewie le), a le przede wszystkim 
ze świadomych, m i stern i e  zorganizowanych transformacj i obrazów-symbol i .  

Słowacki odsłan ia l i tewski świat n i e  za pomocą obrazów bujnej krainy, przepychu i 
dostatku, j ak to uczyn ił Mickiewicz, ale kładzie akcenty na  sensy d iametralnie różne .  Od 
p ierwszych słów zmienia  bohaterom funkcje ,  przypisuj e  im inne zadania, świat wywraca do 
góry nogami :  

Sam P an Tadeusz został w armii adiutantem, 
Regent - pisarzem, Sędzia - zboża liwerantem, 
Hrabia dowodzi nowych ułanów szwadronem; 
Wszystko się pociągnęło za Napoleonem 
Poszło w marsz . . .  

Jeże l i  Mickiewicz rozpoczyna opowieść sceną powrotu Tadeusza do Sop l icowa, to 
Słowacki dokonuje n i emal  ewakuacj i  wszystki ch mężczyzn ze świata Arkad i i ,  wysyła i ch 

na wojnę ,  a początek j ego h i stor i i  to ogołoceni e  przestrzeni z nadmiaru ornamentów, tak 
b l i sk ich topice arkadyj sk iej .  Zamiast szerokich pól obfitych w zboże - znaj dzie s i ę  już w 
p ierwszym zdaniu  ktoś, kto to zboże będzie dostarczał, wydzie lał: Sędzia .  To n ie  tylko 
zm iana ról ,  sędziego w l iweranta, regenta w p isarza, hrabi ego w ułana, ale zm iana właści­
wości i znaczeń całej Natury . Nie j est ona już zdolna do rodzenia ,  a le  zapada w sen i zam i e­
ra. To, co u M i ck iewicza było wpisane w rytm natury i sacrum, w cyk l  przemian owocują­
cych dostatki em żn iw, to właśni e  Słowacki prozaizuj e, umieszcza w rami e  opi sowości n ie­
malże real istycznej i zbl iża do profanum. j ego zasadą deskrypcj i świata rządzi h i storia, 
świadomość j ej ciągłego tworzeni a, stawani a  s ię .  

Warto zwróc ić  uwagę na owo nap ięcie ,  które powstaj e  m iędzy pamięcią arkadyj skiego 
świata a tym, co nadchodzi - wizj ą  świata ogarni ętego wojną, mrozem , zni szczeniem.  Sło­
wacki j ako poeta-stwórca świata wycisza go (

"
W domu smętne wzdychaj ą  małżonki" l, w. 

5), pozbawia  kolorów ("Niebo b ladło" l, w. 16), p i sze o 
"

szarych kątkach", o nudzie i do­
mowej c iszy .  Z drugiej zaś strony czytelnik pamiętać będzie, że ta c i sza n ie  może trwać 

7 A.  Mickiewicz, Pan Tadeusz, tu: Epilog, dz. cyt .. w. 1 - 8, s. 3 83. Podkreś lenia moj e  - K. K. 
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zbyt długo, bo 
"
wszystko się pociągnęło za Napoleonem" - a więc z nim też wszystko wra­

cać będzie, o ile w ogóle  j akiś  powrót nastapi . . .  
Wyludniona  przestrzeń ma  w 

"
młodszym" Panu Tadeuszu osob l iwe znaczen ia,  m ieści 

się w specyficznym kręgu estetycznym . Wspomnie l i śmy na początku o możl iwych sensach 
określenia 

"
sam Pan Tadeusz" , którym poeta otwiera narracj ę .  Powtórzmy, że j est owo 

"sam" wzmocnieniem procesu 
"
wyludniania", naj lepszym bohaterem na scenie proj ekto­

wanego dramatu byłby j akiś  Pan N ikt, dlatego pozostawi a  autor w domu smutne kob iety 
oraz niedołężnego Woj sk iego. O ironio! - ten, który z imienia winien stać przy boku cesa­
rza, dogląda kominów, a młody mąż, Tadeusz, kłaść będzie głowę pod topór bezlitosnej 
H i stori i .  Wszystko stoi na  głowie ,  świat s ię  wywraca na n ice ,  a tymczasem poeta to wszyst­
ko przykrywa pozorem normalności .  

We dworze panuj e  c isza, kobiety owładnięte nudą wykonują czynnośc i  bardziej przy­
pisane im kulturowo patriarchalnej cywi l izacj i ,  niż z zamiłowan ia  wybrane: 

P ani Tadeuszowa odmawia koronki. 
Nowenny: Telimena klnie domową ciszę. 
Smętek mgiel - patrzy w okna - wzdycha - l i sty pi sze 
A lbo z książką fi'ancuską idzie w szary kątek 
Pod piec - i tonie w smętnych bałwanach pamiątek. 
Wo j ski  także niezdo lny do rycerskich czynów 
Zostal, dog ląda w domu kobiet - i kominów. (I, W. 6- 1 2) 

Raczej n i e  słyszał czyte ln ik dotychczas takiego wyrażen ia  - "Pani Tadeuszowa" . . . 
M ickiewiczowska Zosia winna pozostać według koncepcj i Mickiewicza w stanie wieczne­
go oczekiwania  na  związek, na  męża, na stan szczęścia rodzinnego. Słowacki przeskakuje 
ów etap i przedstawia  j ą  j ako tę ,  która wprawdzie już j est 

"
Tadeuszową", a le  bez samego 

Tadeusza. Czy to przej aw iron i i ?  zapowiedź tragedi i ?  obj awienie prawdy o n iemożl iwym w 
świecie szczęściu? Pani Tadeuszowi - to osob liwe imię wzmacnia znaczenie braku główne­
go bohatera, uwagę ki eruj e na doświadczen ie  pustk i ,  na brak Tadeusza, na to nawet, że mu­
s i  ona go zastępować . Dodać winniśmy przy tym ,  że staj e  się czytelnik świadkiem wcho­
dzeni a  bohaterki w wiek poważny, przestaj e  ona bowiem być trzpiotem , Zosi eńką zwiewną, 
staj e  s ię  panią, żoną, starzej e s ię  i w j akimś sensie traci swój dziewczęcy urok . Jest zwia­
stunem nadchodzącej starości ,  . . .  zimy . Już gęsi nie pasie, n i e  pomyka wśród grządek; teraz 
odmawia koronki  i nowenn/ o 

Zosia i Tel imena wprawdzie znów są razem, j ednak nie słyszymy rozmowy, a c iotka 
żadnych dobrych - choćby nawet zwięzłych - rad tym razem nie udzie la .  Koronki ,  nowen­
ny, przek l inan ie  ci szy ,  francuska ks iążka wertowana w szarym zapiecku to motywy obrazu­
jące proces spowalniania życia ,  które j uż nie płynie, ale snuj e  się j ak mgła za oknem . Skąd 
miałyby płynąć nadziej a  i radość ,  skoro ostatn i w domu mężczyzna j est w stan ie  rozgrzać 
j edynie  piec ,  zająć s ię kominem? N iemało ironi i  Słowacki uj awnia w tym fragmencie,  wie­
rząc,  że wzmocni  ona i tak s i lne poczuc ie  bezradnośc i  człowieka wobec czasu , przem ijan ia ,  
bezsi lności w obl iczu nadchodzącego kresu. Ironia w przywołanym fragmencie zasadza s ię 
na kontraście, na  napięciu powstałym między spotęgowaną ciszą, nudą domową, stagnacj ą, 
n ieruchomieniem obrazu oraz dynamiką domyślnej woj ny, która gdzieś przecież s ię  dzieje ,  
m imo iż j ej na p ierwszym p lan ie  n i e  sposób dostrzec .  

8 O kreacjach kobiecych w Panu Tadeuszu wyczerpuj ąco p isze J .  Ławski w księdze Marie romantyków. 
Metafizyczne wizje kobiecości. Mickiewicz - Malczewski - Krasiński. Bialystok 2003. Zobacz szczegól­
nie rozdz. III: "J młode ich lata, i dawne ich milostki . . .  "- Eidos Litwy w "Panu Tadeuszu ". S. 308-42&. 
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S iła czasu, j ego zachłanność wydaj ą  s ię  wszechobecne. Poeta przedstawia  Sopl icowo 
jako całkowicie poddane wpływowi Natury, tę zaś identyfikuje ze zmiennością i z czasem 
właśn ie .  Mówi o "przemi ennej naturze", o pustym domu ,  o starości i śmierci . Zosia  się sta­
rzej e  tak, j ak otaczaj ąca ją przestrzeń -

W Sopl icowie, choć j uż się zbl iżaly zapusty. 
Zj azdu nie było - dom był c i chy - prawie pusty. (1II, 29-30) 

Pustka domu oznacza odwrócenie sensu tego, co Mickiewicz zainscen izował w swoim 
eposie ,  pam iętamy bowiem zaludn iony dwór, gwarny w czas i e  uczty zamek, j est Sop l  icowo 
Mickiewiczowskie wspomnien i em świetności pol skiej ws i ,  gdy tymczasem u S łowackiego 
nawet w karnawale panuj e  ci sza, a tradycj a  hucznych zabaw zostaj e  przerwana. Poeta ko­
rzysta też ze znaczeó, które zawiera w sobie  tradycj a  polskich zapustów, znanych mu prze­
cież doskonale9. Zapusty w Sop l i cowie  to antycypacja  zupełnego wyci szen ia, uśpienia, za­
top i en ie  w m edytacj i ,  kontemp l acj a  śm i erc i .  Oto kończy s ię  czas zabawy, nadchodzą głę­
boka refleksj a  oraz doświadczanie kresu.  

Samotność staj e  przeżyciem nie ty le j ednostkowym, i l e  totalnym, a wyprowadza je 
Słowacki z osobi stego doznan i a  pustk i ,  c i szy,  zimy. Egzystencj alny akcent nas i l a  real ność 
opi sywanego świata, sprawia,  że czyteln ik  j est bardziej pochłon ięty przez nastrój sytuacj i .  
C isza j est wokół, wypełn ia  przestrzet'l - j est też najbardziej wewnętrznym doświadczeniem 
narratora . Słowacki wyprowadza ją z własnej hi stori i :  "Bom w życ iu  przyszedł na tę smętną 
porę roku, / Która wszystko uc i sza . . . i pod śniegiem chłon i e" . W tej refleksj i  można by s ię  
nawet dopatrzyć symbol icznego związku między czasem narodzin poety a j ego "fatali­
styczną" wyobraźnią, wrażl iwością, stosunkiem do świata. Czyżby s iła zimy była aż tak 
potężna, że już przy narodzinach wpisywałaby podmiot twórcy lub bohatera w p lan zn i sz­
czenia? Tak przedstawia autor kolej rzeczy, również na własnym przykładzie .  

Ironia tekstu Słowackiego zawiera się też w osobliwym, iśc ie oksymoronicznym zderzeniu 
ostentacyjnej samotności bohaterów z "drugoplanowym" zagęszczeniem obrazu świata. Napo­
tykamy w poemacie n ieprzypadkowe zagęszczenie wyrażeń określaj ących pustkę bądź pełnię, 
ale też uogólniających, j ak chociażby słowo "wszystko", tak często obecne, wielokrotnie akcen­
towane w niewielkim przecież poemacie. Równolegle słyszy czytelnik takie określenia, jak: 

"wielkimi gromadami", "zaludniły podwórze", które wZll1acniają  wrażenie pełni, zgęszczenia. 
Jeże l i  j ednak poeta posługuj e  się określen iami odnoszącymi się do i lośc i ,  związanymi z pełnią, 
gdy tylko zdoła stworzyć obraz dostatku, to tylko po to, by nakreślić kontrastowe tło wZIl1acnia­
j ące obrazy ukazujące pustoszejący świat .  Poeta nie powie, że j est po prostu pusto, że nie ma 
nikogo, ale myśl rozpocmie odpersonal izowanym słowem wszystko: 

Wszystko s ię  pociągnę lo za Napoleonem, 
Poszło w marsz . . . W domu smętne wzdychają, małżonki - (1,4-5) 

Paraboliczny sposób narracj i  sprawia, że czytelnik otrzymuj e  podwójną informacj ę  -
dowiaduj e s ię ,  że ludzi ,  że żołnierzy j est wielu,  że to oni są owym wszystkim, ale też, że 

9 Na myśl przychodz i  n iezwykle dy namiczny Kulik Słowackiego, w którym to wierszu łączy poeta radosną 
tradycję po lskich zapustów z problematyką n arodowo-wyzwolet1czą. Poj awiaj ą  się w n im najpierw żol­
nierze, j uż pierwsze wersy poświęca poeta wojn ie :  

Oto zapusty, dalej kul ik iem 
Każdy wesoły, a każdy zbrojny, 
Jedzie na wojnę j ak gdyby z wojny 
Z szczękiem pałaszy, śmiechem i krzykiem.  (OW. II. s .  63) 
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poszli j uż sobie  za Napoleonem, czy l i  tym samym mówi dosadnie,  iż w domostwie n ie  po­
został n i k t! W i nnym miej scu j ednym tchem wyl icza "wie lk ie  gromady" ciągnące z pól  i 
l asów - to zwierzęta. Imponuj ące hordy toczyć s ię  zacznaj a  w stronę dworu zupełn ie  tak, 
jakby chciały "zaludnić" tę j ałową, wyludnioną n iemal do cna przestrzeń. Czy j ednak co­
kolwiek j est w stanie  zrekompensować spustoszenie spowodowane woj ną, czasem, zimą? 

Słowem,  wszystko, j ak gdyby szukało uchrony 
U człowieka, c iągnęło z lasów. - Smętne wrony 
Załudniły podwórze . . .  (11,15-17) 

W przywołanym fragmencie maluj e  s i ę  baj eczny wręcz obrazek. Jest to oczywiśc ie  tyl ­
ko j eden z l icznych e lementów "układanki" - zupełnie j ak z obrazów P ietera Brueg la, by­
śmy teraz przypomnie l i  choćby j ego Myśliwych na śniegu (1565), j edno ze znam ien itszych 
przedstawieI1. człowieka "zniżonego" do poziomu zwierząt1o• Układanka poety polega jed­
nak na konsekwentnym e l im inowan iu bohaterów, marginal i zowan iu  ich rol i w tekśc ie ,  uni­
kan iu spoj rzeń w stronę j ednej postaci ,  tak, ażeby czyte lnik wprost n ie  mógł poznać n ie­
l i cznych mieszkaI1ców Sop l i cowa. Odbiorca staj e tu jakby przed szkicem, ledwie n iewyraź­
nym proj ektem człowieka, a to, co o nim wie,  j est konsekwencj ą  pamięci  Słowackiego o 
osobach z eposu Mick iewicza. Można co najwyżej domyślać s ię  losów Tel imeny, o i l e  pa­
mięta czyte lnik o bogactwie  j ej doświadczell zmysłowych, można j edynie  "zreproduko­
wać", przenieść wyrazi ste kontury, formy takich kreacj i ,  j ak Zosia czy Woj sk i ,  co też Sło­
wacki czyni doskonale. Zakłada, że odbiorca sprawnie odtworzy wizerunki Mickiewiczow­
skich bohaterów, d latego bez nadmiaru szczegółów kreśl i j edyni e  zarys postac i ,  posługuj ąc 
s ię najbardziej charakterystycznymi cechami ,  wyj askrawiaj ąc te cechy w sposób iron iczny, 
bądź je czasam i retuszuj ąc :  

Sędz ia  s ię zrazu s ierdził, potem się obwinił 
Woj nę - wojn ie  przypisał zło i zwierzęcoście 
Ludzkie - nawet francuskie poturbował goście 
Skargą i prośbą . . .  a le coż . .. gdy starca treny 
Przejść  mus iały przez usta Te l imeny, 
Która Sędziego widząc po pol sku i z płaczem 
Mówiącego . . .  stanę la mu zaraz tłomaczem, 
Na taki język skargę oną prze lożywszy, 
Że się Francuz, słuchaj ąc, uczu l naj szczęśl iwszy . . . .  

"Vos l armes" - rzekl - "e t  vos  beaux yeux . . .  " i tak komplementa 
Sy pał... że nąjwierniej sza małżonka regenta . .  . ( I II, w. 42-52) 

tak w ki lku ledwie wersach odtwarza poeta n iezwykłość atmosfery panuj ącej we 
dworze,  a też barwność takiej osobowości ,  j ak Tel imena, z j ej kokieterią, z modną pod ów-

10 Cechą obrazu jest n iezwykła sty l izacja  ko lorystyczna, polegaj ąca na tym, że dominuj ą  dwa ko lory :  biały, 
lekko szary śnieg oraz j asnozielone niebo i lód .  Tworzą atmosferę zimna i dystansu .  Przedstawione po­
stac ie ,  drzewa, psy i ptaki są całkiem ciemne, najczęściej czarne. Glównym przesIaniem obrazu jest 
przypomnienie o przemijaniu, śmierci ,  zimie.  Innym świetnym przykładem eksploracj i  tematu zimowe­
go z twórczośc i  B ruegl a  może być Zimowy pejzaż z pułapką na ptaki (1565), na którym ludzie są takiej 
samej wie lkości  j ak ptaki, i ty l ko niektórzy są od ptaków znaczn ie mniej s i. Na  obrazie nie ma dróg, 
wszystkie zastąpił  autor bezkresnym lodowiskiem, można tym samym sądzić, że znaczenie malowidla 
j est znacznie szersze i n ie  chodzi ty lko o pułapkę na ptaki. Ś l iska droga okazuje  s ię drogą życia, czło­
wiek często upada, a także wpada - w pułapki - równie łatwo jak tytułowe ptaki .  Atmosfera zrazu przy­
pominać może beztroską, s ie l ską zabawę, ale ty lko pozornie.  Jest to alegoria słabości i kruchości czło­
wieka, jego odchodzen ia, śmierci  - n iepozornej i w obl iczu natury całkiem n ieważnej . 
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czas francuszczyzną. Można bohaterów Słowackiego porównać w tym przypadku do k i lku 
m iniatur, do szkiców do portretu, bardziej staj a  s ię oni czytelną - trafną! - ironiczną trawe­
stacj ą  p ierwowzorów, n iż  konkurencj ą  dla epickich monumentów, do jakich zal iczyć można 
Sędziego Mickiewicza . Zatrzymal i śmy s ię  przy tym wątku ze względu na śmiałość poety, 
redukującego swoich bohaterów do rol i "akcentów", łączników ze światem s ie l sk im,  w któ­
rym j edyną wojną była kłótn ia z Horeszkami,  a Tel imena narzekać mogła co najwyżej na 
brak włoski ego n ieba . . . Mówimy o redukcj i  bohaterów, o swoistej degradacj i ich rol i w hi­
stor i i  sop l icowski ej ,  co chyba naj wyraźniej w idać w sposobie  rozwiązania kwesti i główne­
go bohatera - nie w idzimy go w utworze ani razu ! 

Poeta ominął Tadeusza, ogran iczając s ię  do wspomnianego już przez nas wcześn iej 
lapidarnego ogarnięcia losów tytułowej postaci ,  które zamknął w zdan iu :  "Sam Pan Tade­
usz został w armi i  ad iutantem" - to wszystko, co o nim wiemy. Można by - co oczywiste­
oczekiwać od tekstu przynajmniej j akiej ś  prezentacj i  głównego bohatera, tego, by s ię  poja­
wił  choćby i bez słowa, a le  całkowite pomin ięcie go j est znakiem rozpadu znanego świata, 
odchodzeniem tegoż świata i j ego bohaterów w cień, wzorem właśnie  tytułowego Tadeusza, 
który swoj ą  nieobecnością  podkreśla tylko przemożną pustkę. 

Samotność j est tak wszechobecna, j ak pustka. Zarówno w pierwszym, j ak i w ostatn im 
- czwartym - fragmencie aranżuje poeta scenę przedstawiaj ącą gasnące ogni sko domowe, z 
udziałem Zos i i Tel imeny : 

Noc była wietrzna, śn ieżna - a wichry spiewały 
W kominach swoj e  zwykłe pł aczące chorały. 
Kobiety ... przy dwóch  świecach - w bawialnym pokoju 
Siedziały przy robótce, w zaniedbanym stroj u, 
Same j edne - wizyt się w swoim domu żadnych 
Nie  spodziewając - dła mgieł  i czasów szkaradny, ( IV, 1 -6) 

Ascetyczna scenografia, tak podkreślona przez autora, ogranicza się do dwóch świec w 
bawia lnym pokoj u .  (Zauważmy przy tym - jakiż to bawialny - o ironio - pokój ,  skoro pa­
nie skazują się na nudę? . . .  ) Akcj a  dziej e  się nocą, gdy ciemność zaciera kontury i wzmaga 
wrażenie bezkresnej pustki .  Wiatr hu la  na zewnątrz, wdziera się do kominów, zmienia oazę 
domowej ciszy i spokoj u  w celę ,  gdzie dokonuje  s ię  n ieustannie ponawiana próba pociesze­
nia, n iedokonana, n iemoż l iwa konsolacja .  Słychać płaczące chorały - zamiast muzyki ,  
przypi sanej pokojom bawialnym; to tutaj widać mdłe światełko świec - zam iast b l ichtru 
kolorów typowego w czasi e  karnawału, zabaw i balów. Sugestia pustki j est tak s i lna, że 
bohaterki odgrywaj ą  rol ę  drugorzędną wobec zimnej ,  surowej przestrzeni i symbol icznej , 
n iemal klasztornej scenografii.  Noc, wyjące w kominach wichry, koj arzące s ię  z gotycką 
aurą chorały tworzą nastrój;  dop iero potem p i sze poeta:  "Kobiety . . .  " , stawiaj ąc przy nich 
znak pauzy, n iedomówienia,  zmuszaj ący do zawieszenia głosu, myś l i ,  do zatrzymania na 
chwi lę  l ektury . Kobiety te bowiem nie  śmiej ą  s ię  radośnie ,  n ie  rozprawiaj ą  o Owidiuszu czy 
Homerze, a le  "przy dwóch świecach", czy l i  każda przy j ednej - s iedzą pogrążone w duma­
n iu  i ciszy ,  szukaj ąc ratunku w robótkach, najpewniej haftując. N ici ,  n iezbędne raczej do 
robótek, są w tym przypadku tak skutecznym ratunkiem, jak oręż Ariadny, j ej n ić ,  ratująca 
z labiryntu Tezeusza. Tragizm pradawnego m itu zbiega s ię  z tym, czego można s ię  domy­
ś lać z rozsypanej układanki Słowackiego: tak, j ak pozostawił  Tezeusz swoj ą  ukochaną, tak 
też i Tadeusz do swoj ej Zosi najpewniej j uż nie wróci . . .  Ariadnie pozostała ta sama nić ,  
którą teraz j uż "kob iety" S łowackiego będą zwij ały, szyły,  czuwaj ąc w mdłym b lasku 
dwóch świec, szukaj ąc wyj ści a  z l ab i ryntu samotności , zimy, nocy, samotności . 
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2. Bestiarium 

Zos ia z Telimeną nie sąj ednak same tak po prostu ,  na pewno nie pozostają  w prze­
strzen i wyj ałowionej do końca, a szarość ich świata dopełnia wyobraźn ia Słowacki ego. W 
drugim fragmencie odsłania s ię  przed czytelnikiem n iezwykłe bestiarium, n iezl iczone bo­
gactwo i stot, które maj ą  ten bezludny krajobraz ożywić .  Można dostrzec wie le  n iejasności 
związanych z poj awieniem s ię  ich akurat w tym osobl iwym miej scu . Naj p ierw warto zwró­
cić uwagę na hojność wyobraźn i Słowackiego, który powołuje do życia w samym środku 
zimy "halcyjona", wrony , lecz także takie wysnute z wyobrażel'l także takie skrzydlate 
stwory j ak smoki, kameleony , ryby, ptaki , an ioły nawet: 

Wie lkimi gromadami - przez progi do sieni 
Wchodzą strzynadlc zlote i gi le w czerwieni, 
A nawet ów dziw lasów, tak rzadko widziany 
Halcyjon  - a na Litwie zimorodkiem zwany, 
Który czasem strze lcowi pokaże się w borach 
Przez mglę galązck - w stróża uniola kolorach, 
Nad zwierciadlcm prze lomh pi�kny i blyszczący 
Jak anioł,  w równi z łote skrzy dła trzymaj ący ­
Nawet ów ptak pi.,:knością zaklęty i dziki 
Zbłąkal  się i nard] domu zalccial golębniki. 
i\ potem nad sadzawki w ogrodzie kopane, 
Gdzie l eszcze - karpie - pstrągi pięknie malowane 
Woj sk i  kazał powpuszczać, ów ptak z j asny m grzbietem 
Poleciał i bił w ryby dziobem jak szty letem . 

S lowcm, wszy stko, j ak gdyby szukalo uchrony 
U człowieka. c iągnęło z lasów. - Smętne wrony 
Zaludniły podwórze . . .  Obozem się mieszczą 
W topol ach, gdzie pod wieczór zwichrzają  się - wrzeszczą 
I pod zorze gną czarną drzew obdartych g lowę; 
Woj ski mówi, że wiodą swe sprawy - sejmowe .  

Tak  ptactwem gadająca, choć mglami ponura, 
Stała się ta litewska - przemienna natura, 

(II, w. 1 -22) 

Pozwalamy sobie  przywołać w tym miej scu obszerny fragment poematu, ale trudno 
oprzeć się pokusie  zaprezentowania n iezwykłego bogactwa zwierząt, ich wie lobarwności  i 
tej dynamik i .  Tego wszystkiego b r a k  we fragmentach poświęconych op isowi człowieka. 
Już na samym początku opowieści  o wchodzących "do sieni" zwierzętach może czytelnika 
fascynować iście baśniowy charakter opisu i narracj i .  Po tym ,  j ak doświadczył czyte lnik 
pustki  i samotnośc i  bohaterek w p ierwszym fragmencie, tutaj zaskakuj e  go obfitość gości ,  
ich n iezwykłość :  wchodzą wielkimi gromadami, przekraczaj ą  progi ,  zm ierzaj ą  do s ieni ,  do 
domu.  Poeta nie objaśnia, w j akim celu kierują s ię zwierzęta w stronę domu, wcale nie dzi­
wi go to. Skup ia s ię raczej na wyl iczaniu gatunków i na opis ie  ich cech w ten sposób, j akby 
próbował przekształcić owe gromady we właściwego bohatera, zhumanizować je oraz zan­
tropomorfizować.  Jeszcze Woj sk i ,  który każe do stawu powpuszczać karp ie ,  leszcze i pstrą­
gi ,  ty lko on j awi  s ię  w pełni ludzk i ,  ba - okazuj e s ię zarządcą, władcą tychże zwierząt .  

Zwierzęta wchodzą, szukają u człowieka schronienia, zachowują s ię tak, j ak gdyby 
działały pod wpływem j ak iej ś  wyższej s i ły. Poeta uwydatni a  to zj awi sko, akcentując mno­
gość zj awiaj ących s ię  stworzel'l, wie lość gatunków, bogactwo ich ubarwienia, a także to, że 
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pochodzą z wie lu stron świata, a nawet z zaświatów, j ak choćby anioły towarzyszące op i­
sowi zimorodka czy kame leony z poprzedniego fragmentu : 

Niebo b ladło - szron iskrzył - gwiazdy czerwieniały. 
Miesięczne tęcze cale stawały IV ko lorach. 
Mroźne kameleony przy chatach - oborach .  (1, 1 6- 1 8) 

Oczywiście czytelnik skonstatuje ,  że żadnych aniołów ni kameleonów nie ma w Sopl ico­
wie, że nawet smok i wąż - bardzo dynamiczne, wspomniane w zakończeniu II fragmentu, że i 
one są poetyckim zabiegiem, zręcznym porównaniem wzbogacającym malowniczość opisu. 

Można ów drugi  fragment Pana Tadeusza Słowackiego nazwać apolog ią  Natury11, 
hymnem ku czci j ej p iękna i mocy. Natura przedstawia s ię  j ako pełna ambiwalencj i :  

"
zaw­

sze żywa", a le  też - "skościała i chłodna", 
"

dobra", a le  też 
"

mgłam i ponura" . Dlaczego po­
eta poświęca cały fragment mistycznemu zwierzyócowi? By zrozumieć ideę autora, należy 
skupić uwagę na powodach wędrówki ptaków do miej sca, które zazwyczaj staj e  s i ę  pułapką 
i ich kresem . Przecież zwierzęta zmierzają  do domu, w którym właśnie zamieszkuj e  myśl i ­
wy . Lecz tutaj zwierzę n ie  boi s i ę  człowieka, przec iwnie  - o iron io - szuka u ni ego schro­
nienia. Chodzi poecie o głęboko zmetaforyzowany obraz, znaczeniami sięgaj ący Księgi 
Genes i s .  Dwukrotni e  w Księdze Rodzaj u  mowa j est o wie lk iej ,  n i epowtarzalnej więcej w 
takim stopniu,  zażyłości człowieka ze zwierzętami .  P ierwszy obraz przedstawia  oczywiście 
czas stworzen ia  świata i raj ,  w którym Adam mieszkał ze zwierzętami w przyj aźn i .  Drugim 
obrazem, także bardzo popularnym w sztuce, j est potop i p ierwsza w h istor i i  próba ocalania 
Bożego stworzenia  na tak szeroką skalę ,  którą przygotowuje Noe: 

Onegóż dnia wszedl Noe i Sem, i Cham, i J afet, synowie j ego, żona i trzy żony synów j ego z ni­
mi do korabia. Sami i wsze lki źwierz według rodzaj u  swego, i wszystko bydło według rodza ju  
swego, i wszystko. co płaza po ziem

'
i według rodza j u  swego, i wszy stko l alające według rodzaj u  

swego, i wszyscy placy, i wszystko, c o  ma  skrzydla, weszło d o  Noego do korabia, dwojgo i 
dwojgo ze wszystkiego ciala, w którym byl duch żywota. A które weszly, samiec i samica ze 
wszego ciała weszły. j ako JllU Bóg przykazał. l zamknął go Pan z nadworza .  1 zstał się potop 
przez czterdzieści dni na ziemi. (Rdz VII, 1 3 - 1 7) 

Noe ocala zwierzęta przed wie lką karą, j aką zapowiedział Bóg. Wie lka woda miała 
obmyć świat z grzechów, a Noe uratować wszystkich godnych - j ak wiemy, okazały s ię  
n imi  j edyni e  zwierzęta . Zniszczen i e  znanego świata nadchodzące szybkimi krokam i ,  pew­
ność rychłej śmierc i  staj ą  s ię  motorem wszelk iego działania człowieka i zwierzęcia .  Noe 
buduj e  arkę, zwierzęta n ie  boj ą  się wraz z nim w niej schronić. I właśnie owo 

"
wszystko 

bydło według rodzaj u  swego i wszyscy ptacy, i wszystko, co ma skrzydła" okazuje s ię  fun­
damentem wyobrażani a  poetyckiego. S i ła ekspresj i  wypływaj ąca z obrazowan ia  j est tym 
większa, że 

"
przeciwnik" bohaterów pozostaj e  n iewidzialny. W histori i o Noem 

"
sprawcą" 

katakl izmu był oczywiście Bóg, posługujący s ię  żywiołem, u Słowackiego Boga nie widać, 
j ego rolę odgrywa Natura, s i lna, przerażaj ąca, mordercza, n i eugięta, choc iaż p iękna i "z 
duchem ludzi  zawsze zgodna, / Dobra" ( I I ,  23-24) . Wody w Sop l i cowie n ie  straszą, bowiem 
groźne okazuj ą  się w całej opowieści  zima i mróz. Istn iej e  wszakże poważny powód, by 
powtórzyć genezyj ską  procesj ę  stworzeJ'1 i schron ić s ię  w j ednym miej scu z człowiek iem . . .  

Trudno nie dostrzec w poetyckiej apologi i  natUly u Słowackiego zbieżności z mistrzow­
skim opisem nadchodzącej burzy w dziesiątej księdze Mickiewiczowskiego Pana Tadeusza: 

II O znaczeniach symbolicznych Natury w Panu Tadeuszu Słowackiego zob. pracę D. Kulczyckiej , Natura 
i przestrzeń. Znaczenia symboliczne w "Pemu Tadeuszu" Juliusza Słowackiego. , .A lmanach Historycz­
no literacki", red .  M. Januszewicz, Zie lona  Góra 1 998 ,  t .  I, s .  43-6 1 .  
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Bydło. zwykle  do domów powracać len iwe. 
Teraz zbiega się tIumnie. pasterzy nie czeka 
I opuszczaj ąc strawę, do domu ucieka. 

Buhaj racicą ziemię kopie. orze rogiem 
I całą trzodę straszy ryczen iem złowrogiem. 
Krowa coraz ku niebu wznosi  wielkie oko, 
Usta z dziwu otwiera i wzdycha głęboko: 
A wieprz marudzi w ty le. dąsa się i zgrzyta, 
J snopy zboża kradnie, i na zapas chwyta. 

Ptastwo skryło się w łasy , pod strzechy, w gląb trawy; 
Tyłko wrony, stadami obstąpiwszy stawy, 
Przechadzaj ą  s ię  sobie poważnymi kroki,  
Czarne oczy kieruj ą  na czarne obłoki, (X, W. 24-36) 
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M ickiewicz snuj e  poetycko równolegle dwie  myśl i :  j edna to właśnie wizj a, przeczu­
wan ie  j akiegoś n i eszczęścia, zagrożen ia, ekspresywnie  wyrażanego przez zwierzęta uc ieka­
jące w stronę domu; myśl druga ma charakter egzegetyczny wobec p ierwszej .  Dowiaduj e­
my s ię  z krótkiego fragmentu, wp lec ionego w opi s  przyrody j akby na siłę, że zj awiska natu­
ry, choćby nadchodząca burza, zb iegaj ą  s ię  z walką szlachty z "Moskwą" . Wydarzen ia  na 
n iebie splataj ą  się z ziemskimi : 

Właśnie w owej chwi l i  
Szłachta z Moskwą okropną wałkę zak0l1czy l i  
I chronią s ię  gromadnie w domy i stodoły, 
Opuszczając p l ac boj u, gdzie wkrótce żywioly 
Stoczą walkę. (X, 44-47) 

Żywioły w tekśc ie  Mickiewicza to burza przerażaj ąca zwierzęta i oczywiśc ie  walka, 
woj na zatrważaj ąca człowieka. Oba fragmenty, tak ten o bydle i ptakach, j ak też o wojn ie 
prowadzonej przez człowieka - przen ikaj ą  s ię  i wzaj emnie obj aśniaj ą. Zantropomorfizowa­
na ("wzdychaj ąca" głęboko ustami - nie mordą!) przerażona krowa, buhaj i wieprz, ptaki 
spłoszone - wszystk ie  te stworzenia  okazuj ą się al egorycznym przedstawien iem świata 
człowieka, z j ego bezradnością, lękiem, z całąj ego śmiesznością wobec powagi żywiołu .  

Chroni ące s ię  w "arce" Woj sk iego, ciągnące gromadami wprost z lasu ptaki u Słowac­
kiego zostają w pewnym momencie utożsamiane w aniołami. Poeta porównuj e  do anioła 
słynnego skądinąd halcyjona 12, który : 

12 Zimorodkowi J u l iusza Słowackiego badacze poświęc i l i  wiele uwagi. żeby wspomnieć tak i nteresuj ące 
prace, j ak chociażby studium J. Bachórza, Słowacki w Soplicowie. w: " IV krainie pamiątek ". Prace ofia­
rowane Proleso/'owi Bogdanowi Zakrzewskiemu w osiemd::iesiątą rocznicę urodzin, pod red .  J. Kolbu­
szewskiego, Wrocł aw 1 996; Z. Stefanowskiej, Pan Tadeusz - i co da/ej?, 

"
Teksty Drugie" 1997. nr 1 /2. 

czy pracę J. Axera, Lot zimorodka (G/osa do "PalICI Tadeusza" .J. Slowackiego), "Przegląd Humani­
styczny" J 983.  nr 3.  Warta przypomn ienia jest też uwaga Macieja Szargota, który za M. Joczową i S .  
Makowskim wyprowadza znaczenia symbo l iczne zimorodka z myś l i  genezyj skiej Słowackiego: 

Zimorodek jest więc poslai\ccm i posłaniem równocześnie. Zes lanym z niebios ,.dziwem", opie­
kunem ( j ako :lnio l  stróż) i przewodnikiem. Jego posIan ie je st już jednak genczyjskie - zimorodek 
widziany w kontekście greckiego mitu i pseudoplatoi\skiego dia logu to znak przemiany, działania 
tworzących i przekształcaj ących boskich mocy w przyrodzie .  Zwiastuje on wi<;c genezyj ską me­
tamorfozę, utratę i zyskan ie  nowych form. 

Jest jednak także posiadaczem twórczej mocy i przewodnikiem na drodze przem iany. Dlatego 

"boje  [w] ryby dziobem jak szty letem" w zimowej sadzawce . Przyspieszając ostateczną śmierć 
prawie już martwego świata, przyspiesza jego zmartwychwstanie do nowej formy, nowego życia. 

- M. Szargot. "Halcyjon zimorodkiem zwany", w: Antyk romantyków. Afodel europejski i wariant po/ski. 
Rekonesans, pod red .  M .  Kal inowskiej iB. Paprockiej -Podlasiak. ToruJ1 200 3 .  S .  403 . 
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Przez mglę galązek - w stróża aniola Iwlorach, 

Nad zwierc iadłem prze 10m ki, piękny i blyszcZllCy 

Jak anioł, w równi z łote skrzydła trzymający - (11,6-8) 

Ptak-anioł, j ak im uczynił  zimorodka poeta, j est aniołem stróżem, ale - pamiętaj my -
j ednocześn ie aniołem śmierci, Przybywa j ako posłan iec s ił wyższych, by chronić i zabijać .  
Taż sama przestrzeń, która m i ała być d la  ptaków (i pewn ie d la  człowi eka) schron i en iem i 
arką, stanie s ię  m iej scem zagłady. Zagłada ma być j ednak udziałem n ie  j ednostki ,  n ie  tego 
tylko osobl iwego m iejsca, ale wydarzeniem totalnym.  Stosuj e  autor w wie lu miej scach sy­
nekdochę, by stworzyć poczucie  właśnie  totalnego doświadczania przedstawianych wyda­
rzeń . Używaj ąc określeó: "Słowem, wszystko", "zawsze", określa czas i przestrzeń j ako 
uniwersalne, przekraczaj ące granice wsi l itewskiej - ba! - nawet granice j ak iegokolwiek 
paóstwa, tak, j akby to się po prostu działo, dzieje ,  będzie działo tu, i tam, i wszędzie .  

Czas akcj i ,  okreś lony przez poetę dość dokładnie - ,już s ię  zbl iżały zapusty" - także 

może być ważną wskazówką w odczytaniu sensu owego "zaludnienia podwórza" . Karnawał 
to przecież czas przebierania, także za zwierzęta, czas królowania masel< . Może właśnie z 
tego powodu nie ma w utworze najmniej szego zdziwienia pojawieniem s ię  n iecodziennych 
gości? W zakończen iu  drugiego fragmentu Pana Tadeusza znajduj e  się przedziwny opis 
Litwina utożsamionego z Naturą, z zimą, wreszci e  nawet ze smokiem i z wężem : 

Tak ptactwem gadająca, choć mgłami ponura, 
Stala się ta l itewska - przemienna natura, 
Zawsze żywa - i z duchem ludzi zawsze zgodna, 
Dobra - n icmartwa - chociaż skościa la i chłodna, 
Właśnie j ak Litwin . . .  który śród świytych przym ierzy 
Skupi! s ię  w sobie - stężał - niby trupem leży, 
A jednak kiedy mu wróg wbiegnie bez pamięci, 
Z dolu powstaj e  - od nóg - jak wąż s ię okręci 
Okolo bioder - pod pierś - cicho c ialo opierśc ienia, 
Aż wreszcie wrogowi spod j ego ramienia 
Wytknie g łowę . . .  i c ichy śmiech pokaże smoczy , 
Twarz tuż przed twarzą, przed oczyma oczy (lI, 2 1 -32) 

Noe-Woj sk i ,  zapraszający do swego domu dzikie ptak i ,  zagubiony w końcu gdzieś 
m iędzy l i cznymi  opisami zwierząt, został przez poetę w sumie pominięty, zepchnięty na 
dalszy plan. Anonimowy L itwin, który poj awia się chwi lę  po tym ,  także zostaj e  zamieniony 
w zwierzę , zrazu w ij e  się j ak wąż, następnie słychać j ego "śmiech smoczy" . Waleczny Li­
twin nie przypomina w żaden sposób człowieka, j est podstępny, zwinny, wrośn ięty w dziką 
przyrodę .  Poeta ukazuj e  go naj p ierw j ako leżącego n iby trupem, skup ionego w sobie, co 
przypomina postawę drap ieżn ika czyhaj ącego na swą ofiarę . Opis Litwina j est ponadto kon­
tynuacj ą  dłuższej narracj i ,  poświęconej walorom Natury . Słowacki płynnie przechodzi od 
wyl iczan ia  atrybutów Natury, która "ptactwem gadaj ąca", "ponura", j est także "przem ien­
na", "zawsze żywa", chociaż - podkreślmy słowo poety - przede wszystkim "z duchem 
ludzi zawsze zgodna"! Duch Natury i duch człowieka spotykaj ą  s ię  i daj ą  poznać j ako bl iskie,  
spójne, tożsame .  Natura pokazana została przez Słowackiego j ako bohaterka, i to bardziej 
ludzka od samego Litwina, czy nawet "znikaj ącego Woj skiego" - j est ona bowiem "zawsze 
żywa" i "ptactwem gadaj ąca", a Litwin przecież j ednego choćby słowa nie wypowie . . .  Czy 
ów Litwin, mimo zapewnieó autora, aby na pewno  tylko udaj e  trupa? Czy może j ednak j est 
on naprawdę trupem, naprawdę leży w ziemi ,  bo przecież "stężał" , a gdy wstaje ,  to "z dołu"!? 
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Upiór n ie  j est rzadkością w utworach Słowackiego i M ickiewicza, j ednakże n ie  o 
status ontologiczny bohatera będziemy pytać, lecz o j ego dynamiczną przemianę z człowie­
ka w gada . . .  W sytuacj i ,  gdy w okol i cy pojawia się wróg, L itwin  zam ien ia  się w węża, ata­
kuje ofiarę, owij a go, opi erśc i en ia  tak długo - poeta snuj e  dłuższą n iż  inne myśl  - aż staj e  
s ię  panem sytuacj i i w zwycięstwie znaj duj e źródło dzikiej radośc i .  Wyrazem zaspokojenia 
atawistycznej żądzy walki ,  zwyciężania, uśmiercania j est ów "c ichy śm iech smoczy", 
dźwięk ,  który trudno opisać czy porównać, bo niby do j ak iego innego dźwięku? Czyte ln ik  
wprowadzony został tym samym w świat baśniowy i tam j edynie może szukać analog i i  do 
mrożącej krew w żyłach sceny . Jeże l i  n ie  znaj dzie j ej w baśniach, być może porówna po­
wyższy obraz do mitologicznej traged i i  Laokoona i j ego synów, zaduszonych przez morskie  
węże, nasłane przez zagniewanych bogów. Słowacki mógł  oglądać w muzeach watykań­
skich słynną rzeźbę Agesandra, Pol idora i Atenodora z Rodos , gdyby zaś n i e  widział tego 
dzieła, musiał pamiętać o identycznym obrazie z Marii Malczewskiego: 

A wszystkie razem bole,  w osłupi alym oku 
Łączy myśl przeraźl iwa - Niezmienność Wyroku ! 
Mniej straszna w swym nieszczęściu, od wężów jedzona. 
Wzór naj sroższych  męczarni - postać Laokonal3 . 

L itwin j ako symbol natury okazuj e s ię  j ednocześni e  uosob ieniem okruc ieństwa. 
Zwierzęcy charakter bohatera może przerażać n ie  mniej ,  n iż  sama przyroda .  Poeta po m i­
strzowsku obnażył najc i emni ej szą część l udzki ej natury ,  obj awił frenetyczny demon izm , 
który zmienia człowieka w potwora, wynaturza go od wewnątrz. Na kogo poluj e  zazwy­
czaj L itwin - tego n i e  w iemy, ale możemy domyślać s ię ,  że ów demon stał s i ę  drapieżni­
kiem z j ednego powodu - zmieniła go w bestię H istoria .  Człowiek staj e  s ię zdolny do 
zbrodni  wówczas, gdy przestaj ą  obowiązywać reguły, gdy staj e  ponad moralnośc ią. S ło­
wacki może n i e  wykorzystuj e  wszystkich przykładów (jak to sam czyn i  w Lilli Wenedzie, 
w Balladynie czy M ickiewicz w III  części Dziadów) potwornośc i ,  będących dziełem 
człowieka, a le  przeczuwa doskonale mechanizm ich powstawania ,  dostrzegaj ąc go wła­
śni e  w naturze człowieka, w naj głębszej j ego i stoci e .  To, czego n i e  widać w przytoczo­
nym fragmencie poematu, czy l i  teatr zabij an ia  i woj ennego mordu, dziej e  s ię z całą pew­
nością na wcale n i e  tak odległych frontach .  Woj na j est wpisana  w utwór Słowackiego od 
samego początku, a choc iaż n i e  p rzedstawił  j ej wprost, to stworzył l i czne nawiązan ia do 
okropieństw, które na pewno s ię  wkrótce wydarzą, a chwi lowo pozostaj ą  ukryte za zasło­
ną przyszłośc i .  

3 .  Zima 

Profetyczny charakter utworu można znaleźć w retoryce oraz wie lu obrazach. Poeta 
posługuj e się k i lkakrotnie wyrażeniem "tymczasem", sugeruj ącym przej ściowość ,  zawie­
szen i e  m iędzy tym , co dziej e  s i ę  teraz, a j akimś konkretnym "późn i ej " . Każda tymczaso­
wość wywołuj e nap ięc ie  związane z oczekiwaniem na j akieś  wydarzenie ,  na zm ianę, od­
wołuj e się do przyszłośc i .  Jaka przyszłość czeka tych k i lku m ieszkańców Sop l i cowa, a 
może całej L itwy, całej oj czyzny? Autor wiąże nadchodzącą przyszłość również z naturą, 
j est ona symbol icznym odwzorowaniem tego, co przynosi czas zimowy , a zatem zn i sz­
czenia ,  głodu,  wreszcie śmierc i :  

13 A.  Malczewski, Maria. Powieść ukraińska, wprowadzenie napisa l i  H. Krukowska i J .  Ławski, Białystok 
2002, w. 1348-135 I, S. 178. 
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Od folwarków do dworu - od stodól - do gumien . . .  
Wszystko smętne . . .  a domu stoją na ksztalt trumien 
Na podwal inach.  

\Vszystko zamarło do czasu.­

Z daleka - c iemna wstęga sosnowego lasu 
Sc iemniala . . .  (1lI, 1 0- 1 3) 

To, co tymczasem wydaj e  s ię  zamarłe, już n iebawem powstani e  j ak ów L itwin - groźne, 
bezwzględne, czyhaj ące i wszechobecne; chodzi oczywiście o z imę :  

Tymczasem nadchodziła ta  okropna zima, 
Twarda - groźna - i skrząca się komet oczyma, 
Którą w Litwie przeczuwał wcześnie naród cały; 

N icbo b ladło - szron i skrzył - gwiazdy czerwieniały. 
M ies ięczne tęcze ca le stawaly w kolorach 
Mroźne kameleony przy chatach - oborach. (II1, 1 3 - 1 8) 

Przeczucia, przepowiednie ,  wróżenie z gwiazd czy widocznych na n ieb ie  komet okazu­
ją się sposobami radzenia  sob ie  z rzeczywistością - równie taj emniczą j ak przyszłość .  Bo­
haterowie staraj ą się przekroczyć próg taj emnicy tak, j ak ptaki próg domu, by znaleźć oca­
l en ie, a przynajmniej nadziej ę .  Słowacki bazuj e  wciąż na pamięc i  l ekturowej czyte ln ika­
erudyty,  który powinien pamiętać astronomię  Woj skiego, znaj ącego na pamięć "im ię i 
kształt każdej gwiazdy" : 

Dziś oczy i myśl wszystkich pociąga na niebie :  
Nowy gość, dostrzeżony niedawno na  niebie: 
Byl to kometa p ierwszej wielkośc i  i mocy. 
Zj awil się na zachodzie, leciał ku pólnocy; 
Krwawym okiem z ukosa na rydwan spoziera. 
Jakby chciał zająć puste miej sce Lucypera, 
Warkocz d lugi w tył rzucił i część n ieba trzecią 
Obwinąl nim. gwiazd krocie zagarnął jak siecią 
I c iągnie je za sobą, a sam wyżej głową 
M ierzy. na północ, prosto w gwiazdę biegunową. 

Z niewymownym przeczuciem cały lud litewski 

Poglądal każdej nocy na ten cud niebieski, 
Biorąc złą wróżbę z n iego tudzież z innych znaków: 
Bo zbyt często s lyszano krzyk zlowieszczych ptaków, (VIII, 1 07- 1 20)  

Obaj poeci p i szą o oczach komety, j akby widzie l i  co najmniej złowieszczą twarz Wer­
nyhory, którego przepowiednie stawały się n ieraz inspiracj ą  d la  Słowackiego, M ickiewicza, 
później Wyspiańskiego. Przepowiadanie, wróżenie, zaglądanie  poza zasłonę taj emnicy j est 
oparte w tym przypadku u obu poetów na wyobrażeniu obj awien ia. Coś się mieszkal1com 
Sop l icowa pokazało, i to tak, że wszyscy j ednomyślnie k ieruj ą  swe obawy w stronę przy­
szłości ,  przeczuwaj ą  n ieszczęście .  M ickiewicz w komecie widzi nawet uzurpatora, gotowe­
go zająć m iej sce pustego po Lucyferze, a powód zj awienia odnaj duje w symbol i cznej Pół­
nocy, w którą ów "kometa" mierzy . Północ to oczywiśc ie Rosj a, s ied l i sko zła, źródło wo­
j en i symbol  n i eludzk iego chłodu.  To z tej Północy, z mroźnej Moskwy nadej dzie n ieszczę­
ście .  "Niewymowne przeczuci e  całego ludu l itewskiego" potwierdzaj ą  d o  tego j eszcze inne 
znaki ,  rozlega się - j ak pisze poeta - zbyt często "krzyk złowieszczych ptaków" . Natura 
b ierze udział w udzie laniu przestróg, przygotowuj e człowieka na spotkanie z wydarzeniem 
n ieuchronnym - czyżby to m i ało być ostatn ie  wydarzeni e  w życ iu człowieka? Poeta n i e  
pozostawia  złudzeń - w obu  utworach ptaki zachowuj ą  s ię  na ty le  dziwnie ,  że warto j e  po-
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traktować poważnie  i spróbować czytać wysyłane przez nie znak i .  Mechanizm o ty l e  to 
sprawdzony, o i l e  spełnione okazywały s ię  czasem i rzymskie auspicj e .  Lot ptaków i inne 
zj awi ska na n ieb i e  są  oczywiśc ie  j ednym ze sposobów poznawania  przyszłości ,  chociaż 
raczej nie chodzi w tak ich wróżbach o okreś lenie szczegółów antycypowanego wydarzenia,  
a le o pewność zb l iżaj ącej s ię  zmiany. Naj częstszym założeniem, j ak ie  człowiek czyni ,  bę­
dzi e  zmiana na gorsze, bo to, o czym wszyscy patrzący w niebo myś lą, n ie  może wróżyć nic 
dobrego. A j ednak to człowiek nosi w sob ie  lęk przed n ieznanym , a wszystko, co n iewia­
dome, j est potencj a ln ie  złe, groźne . . .  

Nadciągaj ące zło w obu utworach koj arzy s ię  z mrozem, z zimą, z tym,  c o  północne, 
przypisane ciemności  i nocy . Mickiewiczowski kometa - j ak go autor nazywa - j est symbo­
l icznym zj awieniem s ię  sił nadprzyrodzonych, które "odgórnie" us i łują zawładnąć światem . 
Na ziemskim padole symbolem tej mrożącej władzy okazuj e s ię  oczywiście car. 

Proroczy charakter sceny z utworu Słowackiego nie rozstrzyga losów Sop l icowa i 
j ego mieszkańców, trudno wnioskować, j ak s ię  powinna zakończyć ta coraz sroższa zima, 
która na dobre zadomowiła s ię  tak w l itewskiej wsi  - j ak i w Ojczyźnie .  Czy nadej dzie kie­
dykolwiek wiosna? Świat Mick iewicza, który od straszl iwej zimy uchronił swoich bohate­
rów, d iametralnie różni się od wizj i  Słowackiego: j ego Pan Tadeusz okazuj e się właśnie  
pozbawianiem złudzeń, że i stn i ej e  jakiekolwiek ocalenie .  Soteriologiczny aspekt obu przy­
wołanych wyżej obrazów j est możl iwy oczywiście ,  gdybyśmy rozpatrywal i  je w kontekście 
sensów ostatecznych. Do takich znaczet1 poeci z całą pewnością s ię odwołują, by teraz 
przypomnieć poj awiaj ącego s ię  w malowni czy sposób węża-smoka .  Słowacki k i lkakrotni e  
nawet wprowadza na  scenę infernalnego wysłańca, najp i erw mówiąc o mroźnych kamele­
onach, potem o m itycznym wężu wijącym się wokół swej ofiary, wreszcie wspomina o 
smoczym śmiechu . Mickiewicz odważni e  maluj e  n iebiańską scenę z udziałem komety . 
C iało n i eb i eskie rozświecaj ące nocne n iebo poeta ożywi a  j ednak, sprawiaj ąc,  że kształtem 
przypominać będzie gada apokal iptycznego. Warkocz komety j est długi i bardziej przypo­
mina smoczy ogon, niż zwykłą smugę : 

Warkocz długi w tył rzuci ł  i część nieba trzec ią  
O bwinął nim, gwiazd krocie zagarnął j ak siecią 

l ciągnie je za sobą, a sam wyżej głową . . .  

Gest komety-smoka j est żywcem zaczerpnięty z Obj awienia Janowego, którego smok 
ogn isty inspirował n iez l i czonych artystów : 

I ukazał s ię  drugi znak na niebie :  a oto Smok wielki ,  rydzy . maj ący siedem głów i rogów dzie­
s ięć,  a na głowach jego s iedm koron, a ogon jego ciągnął trzecią część  gwiazd niebieskich. l 
rzucił je na ziemię . (Ap 1 2 , 3 -4) 

Na niebie trwa więc wojna, Antychryst pod postac ią Smoka ognistego szykuj e  się na 
wojnę  z Chrystusem. Jego orężem będą siła i podstęp - siłą zrzuci  z firm amentu część 
gwiazd, podstępem porwie Niewiastę, która - j ak czytamy w Obj awieniu dalej - ma poro­
dzić Syna, Zwycięzcę dni ostatnich.  Ów mąż, na którego czyha Smok apokal iptyczny, wi ­
n ien mieć chyba odpowiednika w porządku ziemskim? Czy nie  o takim pogromcy p isze w 
ostatn im fragmencie Pana Tadeusza Słowacki ?  

Zanim wkroczy do  c ichego dworu Zosi sam Cesarz Napoleon, wcześniej przed oknami domu 
rozlegnie się złowieszczy łoskot, brzęk i . . .  grzechot węży! Poeta opisuj e  w ten sposób przyjazd 
nielicznych już woj sk napoleońskich, będących w odwrocie po moskiewskiej kampanii: 

Z napaścią, która domy półsenne odurza 
Jak napaść zbójców . . .  Taka przylec iała burza. (IV, l I - 1 2) 
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Znudzone dotychczas panie - b iegają  teraz zlęknione po izbie,  wyglądają  przez okna, 
usiłują zrozumieć, co się wydarzyło . Autor wykorzystuj e doskonałą okazj ę, by i w tym miej ­
scu zbudować atmosferę pełną napięcia,  sprzeczności, przesyconą ironią. Tel imena doświad­
cza strachu zmieszanego z c iekawością, łączą się w niej uczucie trwogi z frywo lnością dziew­
czynki  - w pośpiechu zrywa - jakże n iestosowne !  - pap i loty, waha się między ucieczką a 
odegraniem pewnie  j akiej ś  ro l i  damy. Niestałość Tel imeny rozpięta j est m iędzy strachem i 
zachwytem, widać w niej i stną burzę uczuć ! W żołnierzach widzi straszne mary, które j ednak 
podobają  się j ej ,  bo to "mary, / Lecz niebrzydkie . . .  " (IV, w.  1 7- 1 8) .  Zachowanie "damy" 

usprawiedl iwić można jedynie tym, że mężczyzn n ie  widziała od bardzo dawna (Woj skiego 
do nich zal iczyć n ie  można . . .  ) ,  a dzięki takiej sugesti i znów się czyteln ik dowiaduj e, j ak szyb­
ko przemij a  czas, j ak ostro Historia wdziera się nawet do tej nieskalanej oazy spokoju .  Czyż­
by ów wąż i tu zna lazł sposób, by ostatni kawałeczek raju zamienić w pustynię? . .  

Pominięty , chociaż tak bardzo obecny "domyś ln ie", w Panu Tadeuszu Mick iewicza 
cesarz N apoleon,  w poemac ie  Słowackiego znaj dzie m iej sce honorowe. M i ck iewicz skrył 
twarz wodza przed oczyma c iekawskich, by nie zbrukać mitu, by ocal ić  wyobrażenie cesa­
rza zwyc ięzcy, a opowieść swoj ą  urwał symbolicznie w czas ie wie lkich przygotowaI1 do 
m arszu na  Moskwę . To, co  pozostawało w sferze marzeI1 , p lanów generała Dąbrowskiego i 
j ego o�cerów

.
' n i e  ?��zi� j ednak int�resow�ło Słowackiego

: P40ety dotknię
.
tego ogro

.
me� 

porażki moskiewskiej I l1lewymowneJ klęski całego poko l el1la . Napo leon J ednak pOj aWia 
s ię  w Sopl icowie ,  wsi  symbol icznej ,  bo z n iej wyruszy l i  na podbój "Północy" wszyscy 
mężczyźni - j ego po l scy żołnierze . . .  Wyludnione Sop l icowo witać będzie - n iestety - jed­
nak nie zwycięskich mężów, ale pokonanego, upokorzonego, bezbronnego człowieka. Poeta 
opisze go w sposób osobliwy, podkreślaj ąc w twarzy przybysza brak życ ia :  

Tymczasem wchodzi do pokoju 
Człowiek n iewie lki  wzrostem, w podróżnego stroju ;  
Sądzi łbyś,  że cywi lny - gdyby n ie  miał szpady 
Pod pachą - dosyć piękny na twarzy - i b lady 
M imo zimna.  - Twarz była j ak marmur niezmienna, 
Owszem - rzekłbyś,  że bie l sza od mrozu - promienna, 
Jak mies iąc złota . . .  Oddał l ekki ukłon Zosi ,  
Ona s ię  zlękła - oczy spuszcza - nie podnosi, 
N ie śmie . . .  sto i jak posąg - a w sobie rozważa, 
Czy ma uciec, czy zostać - poznała Cessarza 
Napo leona. . . (IV, w. 1 9-29) 

Sposób p oj awienia się cesarza w domu Zosi j est formą obrazowej kalki drugiej części 
p ierwszego fragmentu z tego samego poematu . Kompozycja  obu fragmentów (I oraz IV) 
j est w zasadzie oparta na tej samej zasadzie - pierwsza część opowieści dotyczy op isu do­
mu i s i edzących w nim kobiet, druga część j est opisem wkraczaj ącej w tę przestrzeI1 zimy. 
Poeta w obu miej scach posługuj e  s ię  wyrażeniem "tymczasem", o którym j uż mie l iśmy 
okazj ę  wspomnieć .  I właśni e  ta zima, wkraczająca w obszar n ieskalany j eszcze, n ietknięty 
zniszczeniem, ma symbol izować brutalność Natury i bezwzględność Histori i .  W p ierwszym 

1 4  Na temat wydarzeń roku 1 8 12 i ich konsekwencj i  dla sposobu postrzegania  świata przez polskich poetów 
romantycznych zob. książkę Danuty Zawadzkiej ,  Pokolenie klęski 1 8 1 2  roku. O Antonim Malczewskim i 
odludkach, Warszawa 2000. B adaczka zauważa między innym i :  

Narzuca s i ę  od  razu wątpliwość, czy epopeję napoleońską, z którą wiążą s i ę  naj piękniej sze 
m ity polskiego patriotyzmu, wypada nazywać po prostu woj ną. Nazwa ta bowiem, co sugeruje 
bowiem j akieś podej ście bezideowe, apriorycznie kładzie nacisk na potworność wojny,  spychając 
w c iel1 jej cele i kwestię sprawiedl iwości ( . , Bios " i . , logos" epopei napoleońskiej, s. 78) .  
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fragmencie poeta wprowadza d o  Arkadi i  "twardą", "groźną", "okropną" zimę, bohaterem 
tego samego miej sca w części czwartej będzie Napoleon symbo l izujący H istorię .  Para le l ­
ność sformułowań j est uderzaj ąca :  

1 
Tymczasem nadchodziła ta okropna zima, 
Twarda - groźna - iskrząca s ię  komet oczyma, 

( . . .  ) ( . . . ) 

IV. 
Tymczasem wchodzi do pokoju  
Człowiek niewielki  wzrostem,  w podróżnego stroju ;  

Niebo bładło - szron i skrzył - gwiazdy czerwieniały [cesarz] dosyć piękny na twarzy - i błady 

Miesięczne tęcze całe stawały w kolorach, [twarz] jak miesiąc złota . . .  
Mroźne kameleony przy chatach - oborach [twarz] rzekłbyś, że bie lsza od mrozu - promienna, 

Zima z fragmentu p ierwszego może być przygotowaniem do spotkania z prawdziwym 
chłodem, uosobionym w cesarzu . Wszechobecny i nieodgadniony mróz jest antycypacją  
charakteru Napo leona, osobowości wymalowanej tymże mrozem na twarzy przybysza. Po­
eta kreuj e podróżnego na kogoś ,  kto s ię znalazł pomiędzy światami - j est na  poły wciąż 
gdzieś daleko, c iałem jednak wszedł do izby . Nieobecność duchową zaznaczył autor kolo­
rem twarzy Napo leona, okreś lając j ą  j ako b ladą, marmurową, niezmienną, b ie lszą od mro­
zu, promienną, złotą j ak księżyc l 5 . Dowiadujemy się właściwie ty lko ty l e  o przybyszu, i l e  
zdołamy zobaczyć z j ego twarzy . A dostrzec można pozbawioną życ ia, wybladłą, posągową 
maskę człowieka-upiora. Zjawia  s ię n iczym Widmo w zakoI1czeniu II części Dziadów M ic­
kiewicza - nic n i e  mówi,  porozumiewa się z Zosią gestem ("oddał lekki ukłon") .  To, co 
nosi  w sobie  przybyły do domu up iór-Napoleon, to oczywiście wspomnienie woj ny .  Gdyby 
powiedział Zosi  to, co winien j ej powiedzieć (na przykład o Tadeuszu . . .  ) , zniszczyłby świat, 
w który wkroczył, przestępuj ąc ten sam próg, który n iedawno przekraczały ptaki szukaj ące 
schron ienia .  Oto spełniła s ię przepowiednia zimorodka i innych zwierząt Noego-Woj skiego, 
przeczuwających nieszczęśc ie .  Przed tym n ieszczęściem - poeci  wiedzą - schronienia j ed­
nak nie ma I  Napo leon przybywa pod strzechę, by schronić się przed Historią, ale ten akt 
eskapizmu j est całkowicie n i emożl iwy,  akurat j emu zn iknąć n i e  będzie dane .  

Charakterystycznie n iewysoka sylwetka jest d la  Zos i  główną wskazówką umożl i ­
wiaj ącą rozpoznanie dowódcy j ej męża. Zosia poznaj e  go - tak mówi poeta - j est zawsty­
dzona i n ieśmiała, a le  poznaje ,  czy l i  musiała posiaćac wyobrażenia na j ego temat, tak s i lnie 
odciśn ięte w świadomości wszystk ich Europej czyków tego czasu . . .  Samotne poj awienie s ię 

1 5  Warto odwolać s ię  do spostrzeżeI'1 Stanisława Makowskiego, który poemat Slowackiego czyta w porząd­
ku idei genezyj skich poety. P isząc o twarzy Napoleona, sugeruje, iż :  

Odpowiedniej wskazówki interpretacyjnej należałoby w tym przypadku szukać w porówna­
niu promiennej twarzy Napoleona do księżyca. Księżyc zaś j est w genezyj skiej nauce Słowackie­
go symbolem wszystkiego, co zimne, "zaleniwiale", wodne, północne, niskie ,  materialne, pogail­
skie, sztuczne. Te właściwości zdaje się wyrażać marmurowa niezmienność twarzy cesarza, 
zbieżna z z imowym pejzażem Litwy? Co natomiast mogłaby oznaczać owa promienność� Nic  
innego j ak ty lko duchową doj rzałość i sygnał wchodzenia postaci w stan przemiany, w stan wy­
wolanej cierpieniem aktywności duchowej zmierzającej do odrzucenia dotychczasowcj formy 

"mies ięcznej".  N apoleon trafia przecież do Soplicowa spod Moskv\y i Borodino. Tym \\yższym 
stopniem rozwoju jego ducha stanie się zapewne ognistość. 

- Zob. S. Makowski, "Pan Tadeusz " Juliusza Słowackiego, "Poezja" 1 984,  nr 1 1 / 1 2 , S .  8 3 .  Jeśl i  rozpo­
znajemy w przywolywanej scenie wejśc ia  N apoleona do dworu Zosi wie le akcentów ironicznych (wstyd, 
papi loty, "papierowość" samego cesarza), trudno w pełni uwierzyć w tę genezyj ską przemianę wodza. 
Jest to raczej obraz duchowej degradacj i  człowieka, niż rys j akiej ko lwiek ewolucj i  duchowej - chyba że 
miał poeta w zamyśle rozwinąć losy cesarza, na wzór choćby bohatera Dziadów Mickiewicza� Wtedy 
i stotnie  przez zniszczen ie  starych form, "dawnego" Napoleona, mogła wieść droga ku wyższej 'formie  
genezyj skiej, obrazowi nowego człowieka-wodza. 
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bohatera, bez Tadeusza, bez Hrab iego, nie wróży domowi szczęścia .  Zresztą wszystkie do­
my sopl icowskie naznaczone zostały p iętnem śmierc i .  Jest to kraina dotknięta wyrokiem 
n iewymownych s i ł ,  to dziwny świat, w którym : "Wszystko smętne . . .  a domy stoj ą  na kształt 
trum ien / Na podwal inach ." ( I I I ,  w.  1 0- 1 1 ) . Gdzie s ię  podział ów radosny b i ały domek, 
podmurowany, otoczony laskiem i ogrodem? Przeminął .  Co zaś pozostało z s ie lskiej krainy 
M ick iewicza? Słowacki znał Pana Tadeusza bardzo dobrze, świadectwo swej l ektury dając 
choćby w l i śc ie  do matk i :  

Adama nowy poemat obudzi l w e  mnie także wiele dźwięków przesz lośc i .  ( . . .  ) Wiele  opisów 
miej sc - nieba - stawów - lasów jest mistrzowską ręką skreślonych. Natura cala żyje i czuje .  Po­
emat raczej żartobl iv.'Y niż smutny - a jednak często z najweselszych na pozór m iej sc smutek uj­
muje  czlowieka l 6 . 

Wszystkie naj wese lsze m iej sca Słowacki zamieni w swoim poemacie na miej sca wydarzet'1 
przygnębiaj ących .  I znów - gdybyśmy chci e l i  oba teksty porównywać, uwagę czyteln ika 
przykuj e  wykrzywianie obrazu świata bukol i cznego w krainę j akby z j akiej strasznej bajk i :  

Mickiewicz: S łowacki : 
Litwo! Oj czyzno moj a !  ty jesteś jak zdrowie;  O zimo! 

( . . . ) 
( . . . ) Dziś piękność twą w calej ozdobie twoją piękność smętną - uciszenie 
Widzę i op isuję ,  bo tęskn ię  po tobie .  Czuj ę dziś . . . na kształt czaru i na  ksztalt uroku, 

Litwę, Ojczyznę zam ien ia  Słowacki w zimę, p iękność zdobiącą przekształca w smętne 
uc iszenie ,  buj ność i obfitość lata - o czym j uż zresztą wspomnieli śmy - zamienia poeta w 

"
smętną porę roku" i zagrzebuj e  ś lady dostatku pod śn iegiem. Apostrofa , ,0 zim o ! " przy­

pomina Inwokacj ę, wpi suj e  s i ę  w poetykę i w symbol ikę Pana Tadeusza, w którym wezwa­
n ie  do Oj czyzny, do M ary i ,  do Natury będzie przepełn ione radością i nostalg ią  j ednocze­
śnie. Mickiewicz, przypomnij my - powtórzy wzniosłe wezwanie w XI ks iędze, kierując j ą  
tym razem do wiosny : 

o wiosno ! kto c ię widział wtenczas w naszym kraju,  
Pamiętam wiosno wojny,  wiosno urodzaj u !  
O wiosno ! kto c i ę  widział, j ak byłaś kwitnąca 
Zbożami i trawami,  a ludźmi b łyszcząca, 
Obfita we zdarzenia ,  nadzieją  brzemienna!  
Ja  c iebie dotąd widzę,  piękna maro senna!  (XI, 7 1 -76) 

Stała korespondencj a  między naturą a człowiekiem ,  nawiązan ie  symbol i cznych relacj i  
okreś laj ących zależność Natury i Histori i ,  Człowieka i Przyrody - taka wizj a  wyłania s i ę  z 
epickiej a legorii Mickiewiczowskiej ,  a le też z tej wykreowanej przez Słowackiego l 7 . 

Jaka j est więc zima Słowackiego? 

16  J .  Słowacki ,  Listy do matki, l i st z 1 8  grudn ia  1 834  r .  
17  Temat związków n atury i h i stori i ,  symbol icznych znaczeń w kontekście właśnie pór  roku i ich re lacj i  z 

wojnami napoleońskim i  przedstawił J arosław Ławski w książce Marie romantyków . . .  , dz.  cyt. : 
Cykl analogi i  jest  tu znamienny:  wiosna - wojna, wojna - urodzaj ,  wojna  - rozkwitająca  na­

tura - "błyszczący" ludzie, groza wojny - wiosenny entuzjazm Polaków. N adzieję  zbawienia,  
wyzwolenia przynosi  oto ziemski mesj asz, bóg woj ny - Napo leon, ale niesie ją w oprawie, w cu­
downej "zromantyzowanej" sceneri i wiosny (jak ze znanego obrazu Wiosna Jeana-Francoisa M i l­
leta) .  ( . . . ) Ten opisany w XI I  księgach optym izm współdziałania  zostaje  jednak podc ięty przez 
autorski pesymizm Epilogu, przez wiedzę poety . że była to napo leol1ska wiosna nadzie i ,  ale 
wkrótce nastała zima klęski .  (s. 3 87-3 88) .  
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Z całą pewnością posługuj e  s i ę  poeta figurą symbo l iczną - zima w j ego poemacie 
j est znakiem obecnośc i  s i ł  wyższych, działaj ących w świecie z udziałem, a le  i bez udziału 
człowieka. Zima w Panu Tadeuszu j est al egorią wojny, zn i szczen ia, śmierci . W wymiarze 
duchowym, już na poziomie symbol i cznej l ektury, bo przecież i ten się w tekście pojawia ­
będzie zima znakiem działania  demiurgicznych mocy, fatum, po lem działania sił  znaczn ie 
przewyższaj ących możl iwości  człowieka, a przy tym objawiaj ących j ego słabość i małość.  

Sopl i cowo, czy l i  cały świat z wizj i  Słowackiego, j est ziem i ą, o której Bóg zapomn iał, 
to kraina oddana we władanie  mściwych duchów. Poeta doskonale znał historię H iobową, a 
tragiczna perspektywa, j akiej zaznał b ib l ij ny bohater, była mu bardzo b l iska. Na sopl icow­
skiej scen ie  Bóg właśni e  wdał się w zakład ze Swym Przeciwnik iem i zostawił  Ziemię we 
władaniu Zimy, mrozu oraz północnego władcy wiatrów i zimna - boga Boreasza : 

Ów to dwór Sopl icowo, gdzie h istoria nasza 
O dby la s ię - pod tchnieniem boga Boreasza 
Inne wdział szaty . . .  twarzy zupełnie odmienil ­
Ów las topo l i  j uż s ię  więcej nie zie lenił .  
Dziedziniec - gdzie blawatki, cykorie i maki 
B arwiły s ię j ak szalów indyj a11skich szlaki, 
Teraz biały . . .  wczoraj szą zasnuty zawiej ą, 
A na n im ścieżki - świeżo deptane - czerniej ą  ( l l l ,  W. 1 -8 )  

Boreasz - przypomnij my - zaczerpni ęty przez poetę z grecki ej m i to log i i ,  był  bó­
stwem groźnym,  burzl iwym,  n ieokiełznanym,  przedstawianym j ako brodaty mężczyzna o 
dwóch twarzach, często z wężam i zami ast nóg .  Dwie twarze m iały mu ułatwi ać tworzen i e  
wiatru . Na  t e  twarze autor zwraca uwagę - pokazuj ąc krajobraz n iem a l  pustynny, nag ie  
drzewa, sczern i ałe barwy, świat zasnuty mg l i stą poświatą i p rzykryty j akby całunem . 
Twarze B oreasza m aj ą  przerażać ,  w żadnym zaś razie n ie  można spodziewać s ię  w tej 
czarno-b iałej kra in ie  opieki ,  n ie  ma tu Opatrzności  . . .  M ickiewicz L itwę-Matkę utożsamia 
z Matką-Maryj ą, odwołuj e  s ię  do j ej opiekuńczości ,  przyzywa wsparcia i pomocy, zaś 
Inwokacj a  staj e  s i ę  ikoni cznym wyobrażen i em świata, którego broni Boża M atka. W So-

1 8  
plicowie Słowackiego - Boga nie ma!  I chociaż poeta konsekwentn i e  prowadzi para le-
l ę  do I nwokacj i  M ickiewiczowskiej ,  przywołuj ąc M aryj ę, to wybiera n ie  potrzebę modl i ­
twy, dziękczynien i a, adoracj i , a l e  tym zab i egiem wzmacn i a  i wyostrza wrażeni e  wszech­
obecnośc i  zimy . Poeta mówi o ustroniu,  

W krąg którego puszcza czerni się bezbrzeżna, 
Nad którem czuwa Święta Matka Boska Ś n ieżna.  ( l l l ,  27-28) 

" 
Mógł i w tym przypadku Słowacki korzystać z - wyraźnych bardzo przecież - wpływów poematu Mic­
kiewicza na jego wyobraźnię .  Czyżby pamiętał, że także M ickiewicz nie oparł s ię wpływowi mitologicz­
nego bożka i wprowadził go do opisu koncertu Jankie la? Zwrócić uwagę należaloby przy owym frag­
mencie na to, że w przeciwieństwie do Słowackiego, który skutecznie stroni  od  wprowadzania  do akcj i 
poematu jakichko lwiek dzieci ,  Mickiewicz wspomina o dzieciach Boreasza: 

Na to hasło stojący obok kobeźnicy, 
Jak gdyby w skrzydła b ijąc, częstym ramion ruchem 
Dmą w m iechy i ob l icza wypełniaj ą  duchem ; 
Myś l i łbyś ,  że ta para w powietrze uleci ,  
Podobna do pyzatych Boreasza dzieci .  

Brakło cymbałów. 
(A. M ickiewicz, Pan Tadeusz, XII, W. 633-64 1 ,  podkreś l .  moje  - K.K) 
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Poeta dodaj e  Maryi "śnieżny" przydomek, bo zwyczaj taki powszechny był nie ty lko w 
Pol sce i na Litwie, a le  też w wie lu krajach Europy, choćby we Włoszech, gdzie spotkać 
można sanktuaria pod wezwaniem Matki Boskiej Dębowej ,  L i l iowej ,  Kwietnej .  Znał poeta 
zapewne i święta towarzyszące poszczególnym "Maryj om", z których Matki Boskiej Śni eż­
nej uchodzić może za j edno z popularniej szych 1 9 .  Słowacki mógł być oczywiście zachwy­
cony zwyczajem obchodzenia święta Matki Boskiej Śn ieżnej właśnie l atem, może nawet 
widział j eden z kościołów pod tym wezwaniem, w Polsce,  na Litwie,  m oże Ukrainie ,  nie­
wykluczone, że we Włoszech, a może w ukraińskim Berdyczowie? Powód przywolania 
Maryi Śnieżnej w kontekście zimy sopl icowskiej j est j ednak prosty i związany z aspektem 
estetycznym . Taka Maryj a  j est panią zimy, śniegu, władczynią  mrozów, czy l i  doskona le  
pasuj e  do założeń poetyckich, do architektoniki tego baśniowego świata. Maryj a  Śnieżna 
j est motywem uzupełniaj ącym proj ekt zmiany Arkad i i  w zarazem baśniową i prozaiczną, 
surową krainę śniegu20 . 

Maryj a  z poematu n ie  j est opiekunką Litwinów, ona czuwa nad puszczą i l asam i .  Bóg 
zaś jeś l i  j est przywoływany tutaj ,  to przez obrzędy, też zresztą ginące - choćby zapusty 
przygotowujące do Wielkiego Postu. Ów smętny świat podobny j est do skarg proroczych 
Jeremiasza, a lbo do narzekań Hiobowych . Jest to Bóg karzący, mściwy, surowy - jak ze 
Starego Testamentu : 

Zagrzmi  Bóg  głosem swy m  dziwnie,  
który czyn i  rzeczy wielkie a nie wybadane, 

który każe śniegowi, aby spadł na ziemię, 
i dżdżom zimy i gwałtownemu dżdżowi 

mocy swojej , 
który na ręce wszystkich ludzi znaczy, 

aby każdy znał sprawy swoj e .  
Wnidzie źwierz do j amy 

i w legowisku swo im mieszkać będzie .  
Od gwiazd południowych \\')'nidzie  burza, 

a od Wozu niebieskiego z imno .  
Gdy Bóg wieje ,  zsiada s ię lód  

i zas ię  szeroko się roźlewają wody . (Hi 37, 5- 1 0) 

Różnica między światem b ib l ij nym a tym z poematu Słowackiego po lega na tym ,  że 
poeta pozbawia B oga atrybutów samowładności ,  przestaj e  też On być panem życia .  Hiob, 
skarżąc s ię  na Boga, nie pozbawia Go j ednak nigdy należnego Mu tronu .  Słowacki bez wa-

19 Święto Matki Boskiej Śnieżnej obchodzone 2 czerwca, bądź 4 sierpnia, zawsze jednak w mies iącach 
letn ich  ( ! )  zostalo ustanowione nąjprawdopodobniej na pamiątkę \\')'darzen i a, które mialo miej sce w 
Rzymie w 356 r. Papież Liber iusz mial pewnej nocy sen, w którym Matka Boska polec i ła mu zbudować 
kościół w miej scu, które okreś l iła jako to, w którym spadnie  śnieg.  Kiedy 5 s ierpn ia w środku upalnego 
lata spadł śnieg,  papież postanowił spełn i ć  polecenie i wybudował kościół na wzgórzu Eskwi l in .  Kośc ió ł  
i stn ieje do dziś i j ako wersj a  poprawiona przez papieża Sykstusa m ,  znany powszechnie pod nazwą Ba­
zyl iki Matki Boskiej Większej ( Śn ieżnej )  - S anta Maria Maggiore .  Do dziś 5 s ierpnia każdego roku spod 
sklepienia bazy l ik i  spływaj ą  w dół b iałe p łatki kwiatów. 

W Polsce j edną z bardziej znanych świątyń pod tym właśnie wezwaniem jest krakowski kościół domini­
kanek, w')'budowany w XVII wieku. Legenda głosi ,  że podczas pożaru w 1 638 roku widziano nad kościo­
łem Matkę Boską, która okryła  swoim p laszczem świątynię i klasztor, chroniąc je  przed plomieniami .  

2 0  Nazbyt odważne byłoby skojarzenie  w tym m iejscu Pana Tadeusza Słowackiego z Królową .�niegu H .  
Ch.  Andersena. Jednakże Maryja  Śnieżna i Królowa Śniegu z łatwością mogą  spotkać s ię  w \\')'obraźni 
czyte lnika.  Motyw świata pokrytego śniegiem. wiecznej zmarz l iny, to oczywiście temat eksploatowany 
przez wielu artystów. 
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, O apokaliptycznej wizji zimy w P anu Tadeuszu . .  , 2 5 9  

hania wprowadza na scenę bożka, a raczej pozwala nad tą sceną zawisnąć bożkowi grec­
kiemu, burząc ład świata chrześcij at'tskiego. Matka Boska b l iższa byłaby tym samym jakiej ś  
bogini l eśnej ,  n i ż  Panience z ikony ostrobramskiej czy nawet Matce Boskiej Śnieżnej z ob­
razu i fresku na fasadzie świątyn i z kościoła bon ifratrów w Wi ln i e  (Kościół św. Krzyża) .  
Boreasz wszak to władca Północy, pan mrozu i wiatrów, kara j ego takaż sama,  j ak z wołał1 
Hioba. B ib l ij ny bohater obwieszcza, że karząc : "Gdy Bóg wieje, zsiada s ię  lód"; podobn ie  
powie przecież poeta o sopl icowskiej h i stori i ,  że : "Odbyła s i ę  - pod tchnieniem boga Bo­
reasza" . Świat wygląda jak dotknięty kolejną plagą, z tym,  że tę p lagę  zsyłaj ą  na człowieka 
twórcy Histori i - car i cesarz, a także Boreasz - symbol  Losu lub znak n ieodgadn ionych 
mocy wyobraźn i człowieka. 

Jak długo będzie trwała zima w Sopl icowie? Zapewne do wiosny . . .  Czym będzie j ed­
nak ta wyśniona wiosna, wolnością? pokojem? - może czas zatoczy j ednak koło i znów 
jakiś złoś l iwy demiurg spróbuj e  zetrzeć, wymazać Arkadię z mapy Ziemi?  Pan Tadeusz 

Słowackiego to h i storia o kruchości człowieka, o j ego słabośc i ,  ale może także o ukrytej 
pod grubym śniegiem nadziei na to, że s iła Natury przezwycięży s i ły H istori i ,  że tę hydrę 
czy potworę zdoła pokonać tak, j ak Michał Archanioł poradził sobie na "nocnym nieb ie" ze 
Smokiem . . . . . .  
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